
KONTO W P. K. O. Nr. 14977. CENA GROSZY 40

NARÓD I WOJSKO^
DWUTYGODNIK

POD REDAKCJĄ WŁADYSŁAWA LUDWIKA EVERTA

R edakcja i A dm inistracja: 

WARSZAWA, PUŁAW SKA 113.
I !  II połuwa czerwca  1 92 8  roku 1 1 3

(ogólnepo zbioru Na 28).

KORESPONDENCJE ADRESOW AĆ  

W. L. E vtr t, Z ieln a  7 m. 5.

dusimy zwyciężyć!
N egacja nie jesi form ą obrony Zam ykanie oczu 

na dodatnie cechy wroga niie jest skuteczną foraią 
walki. Należy umieć patrzyć, należy patrzyć 
uważnie, nie po to tylko, aby  dostrzegać, lecz i po 
to jeszcze, b y  dostrzeżone przekuw ać w  naukę dla 
siebie, by  z nauki tej, zkolei, budiować zręby włas­
nej wiedzy przenikliw ej, w łasnej przezornej od­
porności.

W m awiają w nas, iż zbliża się epoka światowego 
pokoju, św iatow ej zgodnej współpracy, naiw nej 
sielanki ludów. Wstrząs W ielkiej W ojny miał 
rzekomo tak mocno zatargać trzewiami narodów, 
iż nabrały one niepokonanej nienawiści do walki, 
do ruchu do zmagań się, że pokochały nagle zastó 
ciszy, różaną wodę kompromisu.
i Świat zapomniał — świat chce zapomnieć, iż na­
ród niemlieckil przez cztery7 la ta zmagał się z całą 
Europą, że zam knięty w olbrzym iej tw ierdzy nie- 
tylko bronił je j terenu. lecz lata całe dzierżył 
w” mocnem w ładaniu przeojbrzymie przedpola: 
ogromne* tereny byłej carskiej Rosji, Rumunji 
i Frunę . W walce z Europą — z dziesiątkami do­
słownie państw  i ludów, otoczony śm iertelną dla 
ducha, atm osferą powszechnej nienawiści, naród 
niemiecki i jego zbrojne ramię: arm ja, zdołały 
przez cztery la ta  bronić własnego marzenia
0 wszechpotedze — u zdołały ii tylko dzięki kulto­
wi miecza.

Nie mamy zam iaru, jesteśm y dulecyj) jak  na jda l­
si od szerzenia, obrony- ozy uspraw iedl’wdenia prus­
kiego junkier;stw4f‘ p rask iej soldateski — niechęć 
nasza, jednak, nie oślepia nas, — chcemy patrzyć
1 umiemy patrzeć — nie możemy przeto nie do­
strzec hartn niemieckich serc, iel. tężyzny fizycz­
nej i duchowej, ich przepysznej zdolności bojowej.

Sen niemiecki spełzł. N iem cy'załam ały się. Upa 
dły. Zostały; pokonane. Czy ujarzm ione j idnak? 
Nie załamał się kult szpady, nie szezezła zdolność 
do ofiar pracy i posłuszeństwa. Pokonany, lud nie­
miecki. ku ltyw uje nadal te cechy, które pozwoliły 
mu cztery la ta staw iać czoło Europie a które tlao 
mu mogą, z czasem, wyśniony trium f. Cechy 
które, oczyszczone i przefił łrowane, przepojone 
naszym duchem i naszą krw ią serdeczną, winniśmy 
przejąć, p rzy jąć  wpoić w siebie.

„Polska Zbrojna" donosi:
,.,4-miljonowa arm ja rozbrojonych Niemiec. Mi­

li ta ry  zm, to nastrój w łaściwy ogółow i narodu prus­
kiego".

„Paryż, 22.6 — Wielkie wrażenie wywołał w pra­
sie i kołaeli politycznych ogłoszony w K jo u m a l des 
Debuits" artyku ł o rzekomem rozbrojeniu Niemi ;e 
i o obecnym staioe m iłiiaryzm u niemieckiego. Au­
tor wy licza szereg organizacyj wojskowych, grupu­
jących z górą 4 mil jony ludzi co razem z> oficjalną 
Reichswehrą, m arynarką wojskową i uzbrojoną po­
licją stanowi siódmą część ludności męskiej.

Prócz tego program y szkolne obejm ują szereg 
wykładów, w yrabiających w młodzieży ducha mi- 
liiary  stycznego .

Niem cy są gotowe do boju. W narodzie uiem, ec- 
kim nie wygasł płomień m ilitaryzm u Jeżeli: zagaś­
nie on w  nas, jeżeli gotowość walki, ukochanie 
oręża spełznie w sercach naszych, jeżeli nie wy- 
krzesam y w sobie dawnego, z lat potęgi ii chwały; 
umiłowania boju — los nasz i w ynik  przyszłych 
zmagań będą przesądzone, nim nadejdą

Wojna. Mówią nam. o niej jako o najstraszniej- 
sz.em dziele zniszczeń.a — przem ilczając obłudnie, 
iż jest ona zarazem i przeaewszystkiem  siłą tw ór­
czą — że z niej pow stają dzieła wielkie, że nią 
w zrastają narody, że ona* tw orzy postęp. N iepraw ­
dą jest, że wojna zabija kulturę. O par krw i przy­
słania ją  chwilowo, parzy  na mgnienie ,i- w ykrzy­
w ia — lecz niezmiennie potem, tern b u im ej w y­
kw ita kw iat kultury , cywilizacji i wiedzy.

G d y b y  b y ło  inacze j  —  io d z ie je  ludzkośc i,  któ^e 
utkane są z  mojen, nie T oykazyroa lyby  ruchu  na­
przód. G d y b y  b y ło  inaczej,  to ludzkość ,  k tóra  z m a ­
ga sie n ieustannie, ż y ł a b y  ciągle je s zc ze  ro p iecza ­
rach, odzunoala się m  sk ó ry  i żyroila  surom em  m ię­
sem.

W ojna uczy.nas miłości bowiem w je j to czasie 
tysiące znoszą najcięższe niewygody, walczą i umie­
ra ją  z miłości do abstrakcyjnego ideału, z ukocha­
nia zadań i .zamierzeń Narodu. W o, na uczy nas 
w ytężać wszystkie siły w jednym  celu, uczy nas 
solidaryzmu, uczy poświęcenie, całopalnej ofiary 
na ołtarzu Ojczyzny. Wojna, pizeinacza sobków
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cie. Bowiem życie jest wojną, a w ojna jest skon- 
centrowanem życiem.

Należy num pamiętać, iż wielkość Polsk< tai się 
w głębinach serc naszych, ukryw a w hurcie dusz, 
spoczywa na ostrzach sżpad naszyc h.

Życic to walka. F«zmy się walki.
Bowiem czeka nas ona.
A my musimy zwyciężyć. 1'jDert.

w obywateli, obywateli w ludzi pełnych odwagi 
i poświęcenia, odważnych a m iłujących w boha­
terów. Wojna w draża nas w ryzy wysiłku . kar­
ności, wojna jcśt- wielką, okrutna nieco i inkuba 
nauczycielką.

Nie należy am szukajć' wojny, ani bać się jej. 
W ojna bowiem, i niszcz^ i tworzy, i zezwierzęcą, 
i wyjszlac hetnia. i poniża i wyolbrzymia. Jak  ży­

0 kult dla symboli narodowych
P rzykro  uderzyć musi ja sk ra  

wo rzucający  się w oczy fakt 
b rak u  wychow ania obyw atel­
skiego, u jaw niającego  się  -za­
równo wśród młodzieży, jak  i 
w śród starszyc-h. w sposobie od­
noszenie się do pam iątek i sym ­
boli narodow ych, godeł pań­
stwowych i t. p. Trudno dop ra­
w dy uw ierzyć, że w narodzie; 
k tó ry  tak  okru tn ie  cierp iał v 
okresie niewoli, k tó ry  ty le  krw i 
p rzelał w w alce o niepodległość 
i d la je j  odzyskania tak  ogioni- 
ne ponosił ofiary, może istnieć 
dziś jeszcze, po dziesięciu la­
tach bv tu  niepodległego, taka 
bezm yślna dla te j niepodległo­
ści obojętność, b rak  wszelkiego 

tym  k ierunku  entuzjazm u i 
objaw ów  uczucia narodowego.

Że nie są to gołosłowne zarzu 
ty  niech świadczą fakty.

Mam możność częstego obser­
w ow ania publiczności przecho­
dzącej obok grobu N ieznanego 
Żołnierza. Wszak grób ten .jest 
najw yższym  symbolem ofiary  i 
poświęcenia się za spraw ę o j­
czyzny. Wszak k ry je  on w sobie 
zw łoki jednego z tych bohate­
rów, co szli „...na śm ierć po ko­
lei, jak kam ienie przez Boga 
rzucane na szaniec“, a w ucz­
czeniu tego bezimiennego żoł­
n ierza polskiego naród złoży! 
liołd wszystkim, którzy krw ią 
sw oją w ywalczyli wolność Pol­
ski, dając je j możność swobod­
nego życia i rozw oju! Czem tłu ­
maczyć sobie fakt, że znaczna 
■większość przechodź, obok gro­
bu  z nonszalancją, nie uchylńc- 
szy naw et kapelusza?! — ( zem 
tłum aczyć sobie tak ie  zachowa­
nie się? publiczności w narodzie. 
któryJ w  ostatniej zawierusze 
w ojennej stracił przeszło mi- 
Ijon swych synów?

Jestże to dowód tępej bezm y­
ślności: b raku  k u ltu ry  ducho­

wej, ISy też analfabetyzm u spo­
łecznego?

We w szystkich państwach na 
całej kuli ziem skiej, nie w y łą ­
czając naw et bolszew ickiej Ro­
sji, sztandary  w ojskowe otacza­
ne są czcią i poważaniem, i t r a ­
ktow ane przez społeczeństwo ja  
ko re likw je  narodowe, symbol 
honoru i godności liietylko ar- 
rnji, lecz całego narodu. Na wi­
dok oddziału wojskowego, m a­
szerującego ze sztandarem , 
w szyscy mężczyzn, odkryw ają 
głowy. dając tem w yraz swego 
szacunku. Publiczność doraźnie 
w ykonałaby samosąd nad każ­
dym. kto nie odkry łby  głowy 
wobec sztandaru  woiskowego, 
słusznie dopatru jąc się w ta-, 
kiem zachowaniu się zniewagi 
godności narodow ej. W roku ze 
szłym głosu był fak t zaaresz­
tow ania w Rzymie trzech Ame­
rykanów , k tórzy  me zdjęli k a ­
peluszy na w idok sztandaru. Po 
licja z trudem  obroniła ich 
przed oburzoną publicznością.

Tak sic dzieje wszędzie — tyl 
ko nie w Polsce!

Czyżbyśm y byli narodem  nie 
um iejącym  szanować świętości 
narodow ych? U nas publiczność 
na sztandar vvTOjskowy zw raca 
m niejszą uwagę, niż na p lakaty  
reklamowe, i gdy w czasie nia- 
n ifestacyj ulicznych wobec 
sztandarów  party jnych  wszyscy 
niemal odk ryw ają  głowy, n ik t 
nie uważa na stosowne uczynić, 
tego na widok sztandaru  wo jsko 
wego.

Niewiele lepszem jest też za­
chowanie się wobec hym nu na- 
i udowego. Anglik, gdy usłyszy 
dźw ięki swego hymnu, bez 
w zględu ua. to, gdzie się zn a j­
duje, sta je  i odkryw a głowę, 
Francuz, Włoch czy Niemiec za 
chowa się identycznie. A w Pol­
sce? P rzy jrzy jc ie  się publicz­

ności w czasie rew ji na placu 
Saskim. G dy o rk iestra  giv. 
hym n odkryw ają  głow y tylko 
ci, co sto ją  w pierwszym  rzę- 
d?ie$S tojący jednak  w dalszych 
rzędach ju ż  nie zadają  sobie tej 

fatygi41 i sto ją  w czapkach, pa­
ląc papierosy. W okrpsie n;ewoli 
takie zachowanie się wobec hy­
m nu zaborcy było nie do pom y­
ślenia w którym kolw iek zabo­
rze.

A zachowanie się wobec w oj­
ska? Podczas urządzanych z o- 
.mzji św iąt narodow ych, rew ij 
wojskowych, cudzoziemców za­
stanaw iali musi fak t że publicz­
ność ok lasku jąca hufce szkolny 
lub harcerzy. groDOwem milcze­
niem spotyka m aszerujące od 
tizialysB wojskowe. We Francji, 
we Włoszech, w Belgji, a nawet 
w tak  mało skłonne j do objawów 
Entuzjazm u A nglji, w ojsku w 
takich wypailkach zarzucane by 
wa kw iatam i. U nas odnosi się 
wrażenie, że publiczność zgro­
madzona na ulicy nie ma nic 
wrspólnego z iem wojskiem, zc 
są to jacyś zupełnie obcy ludzie 
A przecież to wojsko je s t duma. 
i chlubą narodu, jest w yrazem  
jego tężyzny, siły ofiarności.

M yliłby się ten, ktoby tw ie r­
dził, że są to rzeczy m ałej wagi. 
Faktów powyżej przytoczonych 
lekceważyć nie można. Naród 
nie um iejący  czcić mogił swych 
bohaterów, nie um iejący szano­
wać godeł i symboli narodo­
wych, nie umie cenić sw ej n ie­
podległości, a nie um iejąc ce­
nić, nie będzie um iał je j bronić, 
gdy tego zajdzie potrzeba.

Zagadnienie w ychow ania fi­
zycznego narodu sta je  się już  u 
nas bardzo popular nem: potrze­
ba przysposobienia wojskowego 
również zysku je stopniowo co­
raz pow gj^chniejsze zrozum ie­
nie. Jednocześnie o moralnem 
wycliowam u narodu mówi się u 
nas zbyt mało. N ikt nie p rze­
czy. że rozwój fizyczny jest ko-
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niecznyro w arunkiem  rozwoju 
narodu, lecz najw iększa tężyzna 
lizyczna bez tężyzny m oralnej 
nie przedstaw ia wartości., a n a j­
lepiej fachowo przygotow any do 
obrony swego k ra ju  naród me 
potrafi go obronić, jeśli nie bę­
dzie jednocześnie odpowiednio 
przygotow any moralnie.

D ługa niewola w ypaczyła na­
ród. czyniąc liczne szczerby w 
charakterze narodowym , w je-

I. Tradycja.

Gdy pomyśleć o sensie trad y ­
cji i rod  je j  w przyszłości, mi 
mowoli przypom ina mi się fi­
zyczne S a w o  o energ ji poten­
cjalnej. Zdawałoby się, Iz tu, w 
obliczu tak ważnego zagadnie­
nia, k tó re  sprowadza się popro- 
stu  do py tan ia : pam iętać; czy 
biec naprzełaj,, nie oglądając 
się za sobą, tu, w tern pytaniu 
o głębokiem  podłożu filozoficz- 
nem fizyka, zaprow adzi nas 
gdzieś, bodajże na manowce! 
A jednak i' Czyż tradyc ja  r ie  
je st owym zapasem energ ji u- 
dzielonym ciału drugiem u? A 
jeśli tak, jeśli ju ż  sprow adzi­
liśmy trad y c ję  do roli zapasu 
energ ji, jeśli już  w iem y skąd i­
nąd ż a  energ ja  ta  je s t nieznisz­
czalną zastanówm y się chwilę, 
czy owcm „ciałem “ je st p rzy­
szłość?

Otóż n iew ątpliw ie przyszłość 
będzie jed y n ą  odbiorczynią tra ­
dycji, bodzie ow ym  transform a­
torem, k tó ry  trad y c ję  przem ie­
ni, a naw et p rzystosuje do ży­
cia! nowego. P rzetransponujm y 
teraz trad y c ję  i je j p rzejaw y  
do literatur} . W eźmy pod uw a­
gę „Lilię Wenedę". Jest.ęśmy 
świadkam i w alki strasznej, wa, 
ki n a  śmierć i życie pomiędzy 
dwoma narodam i. W alczą mie- 
dzv sobą zaciekle W enedzi i Le- 
chicó I choć rezu ltat bohater­
skich zmagań, w iadom y będzie 
dopiero p rzy  końcu tragedji, 
ju ż  w  prologu poznajem y rękę 
losu ciążącą nad W enedami. „O j 
ezyzna nasza kona i na w ieki 
w idzę umarłą... W szystko s tra ­
cone!" — oto tragiczny obraz 
końca walki.

go zw yczajach i uczuciach. Dziś. 
g d f | znów jesteśm y narodem  
wolnym, zacierajm y skw apli­
wie piętna niew oli; uczmy się 
kochać wszystko, co nam  tę w ol 
ność dało i co je st je j symbo­
lem i w yrazem , a jeśli to kochać 
już  um iem y nie w stydźm y sic 
przejaw ów  tego najszlachetniej 
r-zego uczucia.

Steor.

Went dzi me n ic ią  w iary  w 
siebie, w ierzą ednak w tra d y ­
cje, w ierzą w moc nadprzyro­
dzoną. W praw dzie Roza jako  
w różka w enedy jska w ie ja k i los 
czeka je j  naród, wie że „w szyst­
ko stracone ' mimo to — nadzie­
ja  i w iara w zemstę, k tó ra  p rze­
cież kiedyś nastąpić musi istn ie­
je . Roza w ierzy, że popioły bo­
haterów  zapłodnią ją  i zrodzi 
się kiedyś mściciel. A zatem m i­
mo całej słabości fizycznej, t r a ­
dy c ja  odegrać musi w przyszło­
ści tego narodu rolę dźwigni, ro­
lę dom inującą!

A i w  „K rólu D uehu“ jesteś- 
tny przecież świadkam i stopnio­
wego doskonalenia sio i szere­
gu w cieleń Polski, jako  narodu. 
Duch stw arza tu  coraz dosko­
nalsze kształty , zm ierzając ku 
ostatecznem u celowi, do najw yż 
szego ideału  człowieczeństwa 
C hrystusa. R easum ując więc 
w szystko com dotąd powiedział 
■stwierdzić muszę, że trad y c ja  
je s t fundam entem , na którem  
budować ma swe gmachy p rzy ­
szłość. Rzecz prosta, jeśli fun­
dam enty rrabędą nedznem  lepisz 
czem, jeśli nie będą posiadały 
gran tow ych podstaw, każdy 
gmach na nich budow any runie.

If. P a trjo tyzm  dzis a niegdyś.
Dużo sio pisze,: jeszcze w ięcej 

się mówi o patrjo tyźm ie w spół­
czesnym. Jakże często spotyka­
m y sic z określeniom  ..patrjo- 
tyzm  p; i ń s~t w o wo -twórczy", pa u - 
>stwowy „wyścig p racy" i t. d 
W ypłyńm y jednak  z tego mo­
rza frazesów. Ścigajm y się w 
pracy, ale w pracy-isto tnie tw ór 
czej, w praqyri k tóra rodzi się

wśród huku młotów pneum a­
tycznych, wśród odgłosu moto­
rów pracu jących  od rana do 
północy. „M inęły czasy mrzonek 
— je s t państw o i dla państw a 
trzeba pracow ać" — oto słowa 
w yjjow iedziane przez KomenT 
danta, na odpraw ie szefów  przy  
sposobienia w ojsk. W tern o- 
to, k ró tk iem  ja k  komenda w oj­
skowa zdania, mieści się cały 

isens współczesności, cała p raw ­
da współczesnego palrjo tyzm u!

Polska je s t mocarstwem, Poi- 
ska posiada arm ję jedną  z 
pierw szych w  Europie, Polska 
potrafi bronić Iw  ych praw  na 
aren ie politycznej! Czyż nie są 
to w alory  państw ow o-tw órcze? 
Czyż w spółczesny patrjo tyzm  
nie powinien polegać na znoj­
nej, m rów czej, codziennej p ra ­
cy, w  celu udoskonalania i usy­
stem atyzow ania życia n a ro d u ' 
Na py tan ia  te możemy bez na­
mysłu odpowiedzieć. Tak po 
stokroć tak! M hięła ju ż  bo­
wiem  epoka płaczliw ych boha­
terów w stylu Gustawa czy Wer­
tera , m inęła epoka W allenro­
dów, dla k tó rych  nie było dróg 
złych łub dobrych, jeśli k tó re ­
kolw iek z nich prow adziły do 
w yzw olenia. Niem a iuż gorą­
cych patrjo tów  w  sty lu  Kord j a ­
ma! Dziś, człowiek k tó ryby  choć 
naeeliw dę pogrążył się w m a­
rzeniach w momencie dla pań­
stwa decydującym , zasługiw ał­
by  na miano niezbyt zaszczytne: 
dest ruktora. W spółczesny pa- 
tr jo ta  musi trzym ać rókę/.na pul 
sie państw a, musi badać bacznie 
m anom etr ow ej wielkie,, m achi­
ny, w k tó re j zgrzyt na jm n ie j­
szego tryb ika  jest niedopusz­
czalny.

Epoka „W arszawianki", epo­
ka jakiegoś ślepego „kultu  
śm ierci" minęła, m iejm y nadzie 
ję  bezpow rotnie. D zisiejszy żoł­
nierz wałozy, aż do zw ycięstw a] 
idzie w bój śmiało, ufnę^Jże w ró­
ci i bodzie pracować, ku „chw a­
le ojczyzny". Kończę ju ż  anali­
zę porów nawczą, nasi dziadowie 
w a lc z y i o wolność, w alczyli i 
opłakiw ali czasy m ini me. Nam 
płakać niewolno, nam  zatrzy ­
m yw ać się nad grobam i niew ol­
no! My, współcześni, z oskar­
dem w ręku iść musimy w  ży­
cie!

Jerzy Lange.

Myśli członka P. W.



N A R Ó D  1 W O J S K O Nr.  15.

Zakon Młodej Polski
W połowie czerwcu r. b. zło­

żony został do legalizacji sta tu t 
Zakonu Młodej Polski.

O to niektóre a rty k u ły  sta­
tu tu :

§2-. fcggg
..Zakon Młodej Polski jest 

stow arzyszeniem . jednoezącem  
obyw ateli Państw a Pińskiego, 
w yznających  konieczność szerze 
Ilia idei m PRaryzmu. posłuszeń­
stwa.. o fiarnej pracy  dką Pań­
stwa^ zgodnej w spółpracy o b y ­
w ateli polskich różnych narodo­
wości, a zm ierzających do stwo-

OD  A D M IN ISTR A C JI.
Następny, znacznie zw iększony  

nurner „Narodu i W o:s k a ‘ ukaże 
się ro pierwszej połowie sierpnia 
r. b.

Brak pisma w  lipcu w ynagro­
d z im y  Cz ytelnikum  zw iększe­
niem  objętości num erów sierp­
niowych.

O d jesieni r. b. „Naród i M or­
sko" zostanie zwiększone i ulep­
szone. Usunięte zostaną również 
opóźnienia w  ukazyw aniu  się 
poszczególnych numerów.

r/en ia  m ocarstwow ej Polski, 
rozrosłej te ry to rja lm e  i gospo­
darczo, opartej o siluą w ładzy 
wykonawczą, zapew niającej do­
brobyt m aterja lny  i możność 
rozw oju duchowego swych oby­
wateli.

§ 5.
.. 'akon Młodej Polski“ składa

sic z Braci-doskonałych i diaci- 
uczn;ów. | ó.

Bratem  doskonałym  Zakonu 
może zostać każdy pełnoletni 
obyw atel Państw a olskiego 
bez różnicy płci, k tóry  swą co- 
najm niej 3-niiesieczną działal­
nością na rzecz Zakonu w  cha­
rak te rze  B rata - ucznia zasłuży 
się dla ideologji przez nią re ­
prezentow anej.

prac k o m  tetów
SPORT I W YCHOW ANIE FIZYCZNE

Z DZIAŁALNOŚCI POW IATO ­
WEGO KOMITETU W.F. i p .W. 

W KOŁOMYI
O pracy  w dziedzinie w ycho­

w ania fizycznego i przysposo­
bienia w ojskowego na  terenie 
ikołomyjskim społeczeństwo n a­
sze wie bardzo mało; — a p rze­
cież w ażna to dziedz; ui, k tó re j 
lekcew ażyć nie można, bo od 
n;ej zależy zdrow ie i siła naszej 
młodzieży, a w raz z niemi i s i ­
ła  obronna państw a.

Od czasu p rzybycia do Koło­
m yi starosty  dr. Skw arczyń- 
skiego daje  się zauw ażyć , u

tu korzystny zwrot w tej dzie­
dzinie, o czem św iadczyły po­
w ażne zastępy m łodzieży, zgru­
pow anej w organizacje w. f. i 
p. w., kroczące w  pochodzie w 
dniu  3 me ja.

O niektórych w ażniejszych 
przejaw ach pracy  w tym zakre­
sie będziem y stale inform owali 
naszych czytelników .

W ostatnim  czasie odbyło się 
posiedzenie powiatowego Komi­
te tu  w. f. i p. wv w Kołomyi.

Na posiedzeniu obecni byli: 
starosta dr. Skw erczyóski pik. 
S. G. Miian-Kamski, lept. Eusta-

M ńRJUSZ ZARUSKI, gen. bryg.

M O
Nie ulega żadnej wątpliwości, 

że czy to będzieóiopromieniona 
chłodnem i blaskam i północnego 
słońca współczesna Islandja, czy 
starożytna Fenicja, czy Rzym. 
czy Japonja — wszędzie morze 
żłobiło w przebiegu w ieków  za­
rów no w układzie polityożnym  
■ gospodarczym, ja k  i w  chara­
k terach  mieszkańców,, niczem 
n iezatarte  rysy, albowiem, .,kto 
panu je  na m orzu — panuje nad 
św iatem " pisał już Cicero.

O becnie pragnę tę w ielką 
światowm m iarę zastosować do 
Polski, udow odnw  że Polglęa 
w spółczesna bez m orza istnieć 
nie może. Jej niepodległość bę­
dzie fikcją, jeżeli nie zdoła o- 
przeć się I mocną stopą o brzeg 
m orski, Że zatem nie ma takich 
ofiar, k tórychby  nie powinna 
b y ła  ponieść, ażelp ugruntow ać 
się na tein rzeczywiście odwiecz- 
nem polsk:em wybrzeżu.

R Z E
W ielk i^  są pod tym  względem 

nasze przew iny w przeszłości. 
Nie rozum ieliśm y te j praw dy, 
k tó rą  głosił Cicero, chociaż czy­
taliśm y jego mowy. obojętnie 
patrzyliśm y, ja k  w ujściu  na­
szej W isły zagospodarow uje się 
wróg. odcinając nas systematycz- 
nie&od zetknięcm się ze światem: 
z krajem , gdzie cytryna dojrze­
wa, gdizie ławice śledzi same 
płyną do sieci i, gdzie w trudzie 
doświadczeń życiowymi] t worzą 
się praw a Człowieka.

Nic to nas nie wzruszało, że 
G dańsk tuczył się i pęczniał poi 

, ską pszenicą, a kaprów , k tórzv  
z rozkazu króla pełnili służbę 
na morzu publicznie ścinał na 
ń&nku (1368). G orzej jeszcze, 
szlachta .,z zadowoleniem — p 1- 
szfe Czołowski — dow iadyw ała 
się, że przed portem  gdańskim  
k rąży  flota duńska i pdnu je, abyr 
cła (l rólew skie — przyp. aut.)

ni“ zostały wprowadzone".
Słowm te zaiste są straszne.
C hw ała niech będzie Bogu,-że 

tyczą się one przeszłości, i że my, 
już  nie z do Kri jesteśmy patrzyć 
z zadowoleniem na krążącą 
przed G dańsliem  obcą flotę wo­
jenną.

W szakże i dześ wjśród szero­
kiego og< lu społeczeństwm nie­
ma dostatecznego zrozum ienia 
s p r a y u  Jest rzeczą* powszednią 
trak tow anie kwresiji rozbudow y 
urządzeń morskich (floty, por­
tów  etc.) z punktu w idaeńia 
zbiórek ulicznych na rozmaite 
hum anitarne i niezaprzeczenie 
szacowne cele. S taw ia się na 
rów ni potrzebę «p podniesienia 
kulturalnego Kaczego Dołu z 
zagadnieniem  opanow ania przez 
Polskę morza.

Proszę, powtarzam, wyobrazić 
sobie na chwdę. że stało się za­
dość życzeniom rozmaitych ..a 
niolów pokoju" z pod znaków 
eżllrnego dw ugło.wego orła i że 
granica nasza na północy i za­
chodzie została ..w yrów nana1'



ehiew icz, iasoektoi Białowąs, 
dyr. Boroń, dyir. W erber, lekarz 
pow iatow y dr. Czyżowski, prof. 
Lubczyński, p. Moszoro, p. Ken- 
ner, p. Sapian, p. Darni szewski, 
dyr. Podgórski, p. Rozwadow­
ska, p. Kornand, kpt. Kochano­
wicz.

Porządek obrad był następu­
jm y :

lD zaga jen ie  posiedzenia, 2) 
spraw ozdanie z dotychczasow ej 
działalności, >) spraw ozdanie o- 
ficera instrukc. p racy  p w., 4) 
spraw a budżetowa, 5) utw orze­
nie sekcji z równoczesnym  w y­
borem  przewodniczącego, 6) 
sp raw a prenum eraty  pism.

Posiedzenie zagaił p. starosta, 
w z y w a j ą c  obecnych do współ­
pracy, sam zaś zaręczył, iż w y­
tęży  swe siły, b y  w f. i  p. w. 
na  te ren ie  tu tejszym  stanęło na 
odpow iedniej stopie.

N astępnie odczytano proiokó- 
ły  z ostatnich posiedzeń Pow. 
Kom. w. f. i p. w ., poczem p. kpt. 
Kochanowicz zaznajom ił obec­
nych z w ynikam ' szkolenia od­
działów  p. w.

Utworzono sekcje: 1) propa­
gandową, k tó rej zadaniem  bę­
dzie p raca  nad uświadomieniem 
starszych w arstw  społecznych o
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to zn że przed G dynią i G dań­
skiem  zaczęła znów krążyć obonę 
flota w ojenna, a  my zostaliśmy 
znów wyparci z nad brzegów 
morza.

Czy moglibyśmy w tych w a­
runkach państwo swe nazywać 
niepodległem ?

Zdaje się, iż pobieżny rzut oka 
w ystarczy, ażeby dać od powiedź

N iezaprzeczenie,' niepodległość 
nasza yvówczas by łaby  czystej 
c femną. 
wody fi kej ą.

Pod wr7ględem politycznym  
bylibyśm y tworem , duszącym  się 
z b raku  tchu wśród obcego, a 
często wrogiego nam żywiołu. 
W ystarczy łoby noyyego jakiegoś 
..świętego'1 przym ierza, ażeby 
zaczęła się agon ja  takiego orga­
nizmu politycznego, niezdolnego 
z powodu braku bezpośredni ej 
styczności ze śyviatem wprosi do 
życia. W razie w ojny  . - wicie 
p rzym ierze '1 nie omieszkałoby, 
rzecz prosta, przeciąć dowóz su- 
roywćów i fabrykatów” w ojen­
nych. w y trąca jąc  w ten sposób

celach i zadaniach p. w. i w. t. 
przez urządzanie odczytów", w y­
kładów, pogadanek, w yśw ietla- 
nie filmów . t. u.

2) finansową, k io re j zadaniem 
będzie urządzanie wszelkiego 
rodzaj i imprez, m ających na 
celu uzyskanie funduszów’.

3) sekcję sportową, k tó ra  za­
ją ć  się m a w ychow aniem  f iz y o  
nem i sportow em  pizedew szyst- 
kiem  po wsiach, ażeby zapocząt 
kownó' w ychow anie fizyczne 
wśród ludu w iejsk i ;go. — po­
nieważ na czele każdej sekcji 
stanęli obyw atele poważni i id e ­
owi ja k  p. inspektor Białowąs, 
p. dyr. Boroń, dyr. W erber, p. 
prof. K om and, przeto spodzie­
w ać się należy że sekcje osią­
gną swój cel.

P raca nad w ychowaniem  fi- 
zyczmem i przysposob:eniem 
wojskowem  rozw ija  się w 
tem  mieście bardzo szybko ja k  
ju ż  zaznaczyliśmy, dzięki prze- 
dew szystkiem  poparciu p. sta­
rosty dr. Slcwarczyńskiego jako  
przewodniczącego Pow. Kom i te 
tu  w. f. i p. w. oraz ruchliwoś 
poszczególnych sekcyj.

O statnio zorgapizował por. 
Lewiński oficer in strukcy jny  
z p. K om andem  przew odniczą-

N A R Ó D  L W O J  S K O

najlepszej arm  broń z ręki. 
Samo istnienie arm ji wówczas o 
kazałoby się zbyteęznem. Punkt 
ciężkości bytu państwowego 
przeniósłby się na dyplom ację, 
również bezsilną j ja k  arm ja i 
skazaną z góry  na upokarzające 
lekcew azerie ze strony- czu ją­
cych swą d lę  s/częśł'waszych są­
siadów.

Pod w zględem gospodarczym 
sy tuacja  rów nież byłaby beza­
pelacyjnie „podległą11. C eny na 
naszych rynkach  nie m ybyśm y 
ustalali, lecz dyktow aliby  nam 
je  sąsiedzi. najw yżej pod iym 
względem stojący t. j. Niemcy, 
regulu jąc je odpowiednio do po 
dąży i popytu na swmich w ła­
snych rynkach, w yzyskując nas 
zawsze i wszędzie i skazując na 
zagładę te gałęzie życia gospo­
darczego. którehy mogły w y­
tw orzyć szkodliwą dla ni cii 
konkurencje.

Pod względem m oralnym  — 
że trzym am  sie przyjętego już 
poprzednio schem atu — stopnio­
wo musie ]ibvśmy zacząć się sta-

cym sekcj' sportu w e j- oddziały 
w. f. i p. w. w gminach: Cenia- 
wa, Święiy Józef i Stanisław.

W toku orgauizacji są sekcje: 
w ioślarska i kolarska. Na n a j­
bliższym planie jest budowa 
pływ alu i nad Prutem .

O to k ró tk i rys pożytecznej 
działalności Kom itetu w. f. i p. 
w. Spraw ozdanie to kończym y 
gorącym  apelem  do rodziców", 
by, dzieci swe zapisywał" do tej 
insty tucji ku ltu ra lne j.

Leży to wr inteęesie zdrowia 
lizycznego i tężyzny m oralnej 
nasze_ młodzieży, te j nadziei i 
przyszłości narodu. Nie w ątpi- 
my, że i nas: w ychow aw cy za­
chęcą młodzież sobie pow ierzo­
ną do zap iayw aria  się yy kadry 
wychowawczo-wojskowe, pom- 
n na rycersk ie  trad y c je  nasze­
go narodu.

K adry  te, to urzyszle zastępy 
obrońców" ojczyzny, to siła i po­
tęga odrodzonego państw a.

Nie w ątpim y, że apel nasz nie 
przebrzmi' bez echa.

5

K ażdy celny strzał oddany m 
tarcze, to zAarnko cementu pod 
niczachm :aay fundam ent mocar­
stwowej Połski

czać do poziomu psycholog}) 
niewolnika. lekeewrażonego i po­
trącanego na każdym  kroku i 
w"e Wszelkich dziedzinach życia, 
za w y jątk iem  - rzecz znana i 
w ypróbow ana ju ż  przez sąsia­
dów naszych — dziedziny szyn­
ków" i kabaretów . Tu — i ow­
szem — zawsze na jriższy  sługa 
pana hrabiego!

Dość już przykładów' i rozwa- 
żań. k tó re napraw dę pow:i in\ 
być. zbędne, do tego stopnia 
kwest je  omawiane są niowąipl i- 
we.

Po w tarzam, zresztą, nie po raz 
pierw szy: przyszłość Polski le. 
ży na morzu. Jej bogactwo i byt 
niepodległy zależą od tego, czy 
zdoła ona ugruntowrać się mocno 
na brzegu i realn ie opanować 
morze.

Miisi to ona uczynić. Jest to 
nakaz państwowego życia. Ona 
to zna.ezy m y sami — spoleczeń 

jąńwo. Musimy wystawne w Wi­
ką flotę handlówką i w ojenną, 
zbudować porty/'st\vro rzyć włas­
ny handel zamorski.
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K R O N IK A  P. W.PRACA P. W. W POW IECIE 
SAMBORSKIM

(Obwód 5 p. s. p.).
Praca p. w. i w. f.RJesząca s,ę 

trosk liw ą onieką najw yższych 
czynników zatacza coraz szersze 
kręgi, zdobywa wieś za wsią,, do­
cierając do najdalszych zakąt­
ków powiatu.

Takim sprawdzianem  tężyzny 
fizycznej i duchowej młodzieży 
pow. Sambor (obwód 5 p. s. p.) 
był pokaz ćwiczeń z zakresu p. 
w. i w. f. w ykonany przez po­
szczególne oddz. szkolne i poza­
szkolne, żeńskie i męskie, oraz 
rew ja organizaeyj p. w. w dniu 
6 m aja b. r.

Był to pewnego rodzaju egza­
min całorocznej pracy młodzieży 
z p. w.

Ćwiczenia i pokazy zaszczy­
cili swą obecnością: dowódca
O. K . nr. X gen. Galica z szefem 
sztabu ppłk. S. G. Kwiatkiem, 
dowódca piechoty dyw. 22 dyw. 
górskiej płk. S. G. Śeieżyński, p. 
starosta radca Lenczewski, komi­
sarz rządow y dr. Dobrzański, 
poseł na Sejm R. P. Burda, przed 
Srąwjfciele w ładz szkolnych i sa­
morządowych oraz tłum y star­
szego społeczeństwa Samborskie­
go w  ilości około 5.000 osób i mło­
dzieży la t 16 nie mogącej brać 
udziału czynnego w pracy.

O godz. 15-ej d-ca O. K. w oto­
czeń u oficerów i przedstawicieli 
władz dokonał przeglądu oddz. 
p. w. na rozległem błoniu pod- 
miejskiem, w itając każdy oddz. 
z osobna. Po przeglądzie nastą­
piły pokazy gimnastyczne oraz 
gier i zabaw ruchowych przez 
hufce żeńskie i ćwi< zenia ze 
szkoły v alki, służby polowej, 
walk. na bagnety i obrony prze­
ciwgazowej.

po ćwiczeniach d-ca O. K. przy 
j ‘d  na rynku defiladę IP5 p. s. p. 
oraz oddz. p. w.

Defilada w ypadłu ku ogólne­
mu zadowoleniu dostojników 
wojskowych i cywilnych.

Praca p. w. w pow. Sambor­
skim rozwija się nadzw yczaj in­
tensywnie dzięki poparciu p. sta­
rosty Lenczewskiego, oraz ener- 
gji ofic. p. w. kpt. Koziofa. Za­
znaczyć trzeba., że Komitet Pow. 
W. F. i P. W. przystąpił do b u ­
dowy stadjonu w miejscu bardzo 
dpgodnem, bo prawie w śród­
mieściu.

6

DZIEŃ 3-go MAJ A 
w CIECHANOW IE

Dzień 3-go m aja w Ciechano­
wie p rzy ją ł charakter nadzw y­
czaj uroczysty, do czego w zna­
cznej mierze przyczyniło się 
wojsko i oddziały p. w. W dnia
2-go m aja o godz. 20-ej przecią­
gnął ulicami miasta uroczysty 
capstrzyk orkiestry 11-go pułki’ 
uł. leg., a uroczystość w cmii
3-go m aja rozpoczęto od chwili, 
kiedy o godzinie 8-ej przebiegła

rzez miasto sztafeta kolarska
arcerzy, wioząc z Mławy na 

zamek w  Warszawie adres hoł­
downiczy P. Prezydentowi Rze­
czypospolitej. O godz. 10 knidt 
garnizonu m jr. Filipowicz w  to­
warzystwie przewodniczącego 

Pow. Komit. W. F. P. W. staro­
sty inż. H eym ana dokonał prze­
glądu bataljonu przysposobienia 
wojskowego. R aport złożył ofi­
cer instr. por. Orłowicz, poezem 
bataljon p. w. po ustawieniu ka- 
ralunów  w kozły w raz z 11-ym 
p. uł. odmaszerował do kościoła, 
"o .nszy św. odbyła się defilada. 

P rzy dźwiękach marsza orkie­
stry 11-go p. uł. leg. ślicznie prze- 
dei lował 1J -ty  p. uł. leg., a za­
nim 5 kompan je przys , wojsk, 
i pluton poi. państw. Dziarskim 
krokiem maszerowały oddziały 
p. w. w składzie hufca gimnazja! 
ncgo, komp. harcerskiej i komp. 
stowarzyszeń p. w. Po raz pierw ­
szy w  tym  roku stanęli karnie 
ramię przy ram ieniu strzelcy, 
sokoli, strażacy i członkowie 
Stowarzyszenia Młodzieży Pol­
skiej. Całością dowodził mjr. 
Son Ińsk i.

Po południu odbyły się zawody 
sportowe, na program których 
złożyło się bieg uliczny na prze­
strzeń 2500 mtr. i popisy girnn. 
miejscowych szkół i t-w a gimn. 
..Sokół“. Pierwsze miejsce w bie­
gu uzyskał p. SzyburM.i w cza­
sie 9 m. 22 sffl II-gie miejsce p. 
Jaszczołt w czasie 9 m. 25 s. -i I I I  
miejsce p W róblewski w czasie 
9 m. 31 s. Zawody sportowe zo­
stały zakończone wręczeniem na­
gród i dyplomów ofiarowanych 
przez Pow. Komit. W. E. i P. W., 
a cała uroczystość dnia została 
zakończoną akadem ją w sali k i­
na „Polonjj“, na program której 
złożyło się słowo wstępne w ypo­
wiedziane przez. p. Krjjczka, de­

klamacje, chór . odegranie „We­
sela* W yspiańskiego przez n a j­
wybitniejsze siłyf tutejsze.

OBCHÓD ŚWIĘTA 3-go MAJA
iv rejonie p. w. 15 dym. piech.

Święto wiekopomnej K onstytu­
cji 5-go M aja obchodzono w  re­
jonie p. w. 13 dywizji piechoty 
uroczyście we wszystkich siedzi­
bach powiatów, a nawet w więk­
szych ośrodkach pj w.

Przedpołudnie w ypełniły na­
bożeństwa w  św iątyniach wszy­
stkich wyznań, a potem pochody 
i defilada przed reprezentantom  
wdadz państw ow ych i kom unal­
nych.

Popołudnie poświęcono roz­
grywkom  i zawodom wojskowo- 
sportowym.

Osiągnięte wyniki dowodzą, 
że praca p. w. postępuje naprzód. 
W idać dużo zapału do te j pracy 
u zawodników, oraz coraz żyw- 

9sze budzenie się zamiłowania do 
wyczynów sportowych.

W Równem obok zawodów 
wojskowo-sportowych odbyły się 
również i zawody hippiczne kon 
nego oddziału p. w.

ś  W J g d  PRZYSPOSOBIENI A 
WOJSKOW EGO W SANOKU

W dniach 9 i 10 czerwma b. r
odbyło się w Sanoku Kwicto p. 
w7 obw odu-2 p. s. p.

Na program  złożyły sic:
1) Konkursowe zawody strze­

leckie:
2) Pięciobój wojskowo - spor­

towy :
5) Zawody lekkoatletyczne.
św ięto p. w. zaczęło się w so­

botę, t. j. dnia 9 b. m. o godz 9 
strzelaniem  konkursów em na 
strzelnicy  elem entarnej w Ol-
chowcach. Przed rozpoczęciem
strzelania przyw itał uczestni­
ków kom endant garnizonu i 
dowódca 2” p. s. p. pan podpuł­
kow nik Zuger. jak rów nież i 
zastępca przewodniczącego Ko­
m itetu Powiatowego W. F. i P. 
W. pan starosta Niec.

St rzelanie konkursow e odby­
ło się na 300 kroków  do tarczy
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pierścieniow ej, które rozpoczął 
strzałem  honorowym pan pu ł­
kow nik Zuger.

W yn:ki strzelania:
t) Horecki Tadeusz hufiec 

szkoły tkack iej — 85 pkt.
2) Bal W ładysław  — Stow a­

rzyszenie Młodz. Polskiej. Z a­
łęże — 80 pkt.

3) Patała Eugenjnsz — Sokół, 
Sanok — 79 pkt.

4) Dzik Stanisław  — G m na- 
zjum  Państwowej jasło  — 77 
pkt.

5) W ojciechowski Józef — 
Cim n. Państwowe. Brzozów — 
75 pkt.

Bezpośrednio po ukończeniu 
strzelania konkursowego rozpo­
częło sic. strzelanie na .100 k ro ­
ków jako pierw szy punkt p ię­
cioboju wojskowo - sportowego, 
po którem  nastąpił marsz 3 kim. 
na stad jon sportow y 2 p. jg. p. 
Dalsze punk ty  pięcioboju woj- 
skowo-sportowego, t.j. rzu t g ra ­
natem  do leja, bieg 100 m tr. i 
skok w dal odbyły się tego/ 
dnia po p o łu d r:u.

W yniki pięcioboju.
1) Świstacki Jan — D rużyna 

harcerska Zagórz — 19 pkt.
2) Bańkowski Józef — Sokół 

Krosno — 20 pkt.
3) Krzanow ski Roman — So­

kół — Krosno — 25 pkt.
4) Brzostowski Kazimierz 

S trzelec — Zagórz — 34 pkt.
5) Szlachta Bolesław — Gimn. 

Państw , 'asło — p 7  .pkt.
W  niedzielę dnia tO b. m. po 

południu odbyły się zawody 
lekkoatletyczne, do k tórych sta­
nęło przeszło 100 zawodników 
z powiatów: Sanok, Jasło, Kro­
sno i Brzozów.
W yniki poszczególnych konku-

rencyj lekkoatletycznych:
Bieg 100 m. 1) Krzanowski Ro 

man — Gimn. Krosno — 12.6 s..
2) Goldstein Jan — Gimn. Jasło
— 12.6 i pół sek., 3) Makuch 
Zdzisław Semin. Krosno — 
12.7 sek.

Bieg 800 m. 1) Pilch M ichał— 
Szk. tkacka Krosno — 2 m. 16.3 
śek., 2) W ięcek M arjan—Semin. 
Krosno — 2 m. 16.5 sek.. 3) Hor- 
ky  Karol — Semin. Krosno — 2 
m. 17 sek.

Bieg 1500 m. 1) Pilch Michał
— Szkoła tkacka Krosno — 4 m. 
55.9 sek., 2) Miskowicz A leksan­

der — Oddział P. W. Szebnie.
3) Golen Franciszek — Oddział 
P. W. Skołyszyn.

Sztafeta 4x100 m. 1) 8liz Jan
— H arcerz Zagórz, 2) Żurowski 
Kazimierz — H arcerz Zagóix, 3) 
Żurowski Tadeusz — H arćerz 
Zagórz. 4) Barkiet M arjan — 
Gimn. Sanok. 50.8 sek.

Sztafeta ..O lim pijska^ 100x200 
•:40Ox800 ni. 1) Sliz Jan—H arc 
Zagórz 100 m., 2) Żurowski Ta­
deusz — H arcerz Zagórz — 200 
nr, 3) Świstacki Jan — H arcerz 
Zagórz — 400 ni.. 4) Żurowski 
Kazim ierz — H arcerz Zagórz — 
806 m. Czas: 4 ni. 10.4 sek.

Skok v. dal. 1) Burda Jan — 
Gimn. Krosno — 5 m. 71 cm.,
2) B arkiet M arjan — Gimn. Sa­
rn k — 5 m. 55 cm., 3) Żurowski 
Kazimierz — H arcerz Zagórz — 
5 mJ 43 cm.

Skok wrzwyż. 1) Krzanowski 
Roman — Gimn. Krosno — 1 m. 
68 cm.. 2) Stoj W acław—Semin. 
Krosno 1 m. 65 cm., Lągawa 
Leopol 1 — Gimn. Krosno ! ns. 
63 cm.

Skok o tyczce. I) Żurowski 
Kazjimierz — H arcerz Zagórz 2 

i 90 cm , 2) Suski Michał —
St rzelec Sanok — 2 m. 85 cni.
3) Stoj W acław — Semin. K ro­
sno — 2 m. 65 cm.

Rzut oszczepem. 1) Lągawa 
LeoDold — Gimn. Krosno — 47 
m. 25 cm., 2) Paczosa Kazimierz
— Semin. Krosno — 39 m., 3) 
Świstacki Jan — H arcerz Zagórz
— 37 m. 70 cm.

Rzut dyskiem . 1) G órski S ta­
nisław  — Szk. tkacka Krosno — 
31 m. 25 cm., 2) Lągawa Leopold
— < Jimn. Krosno — 29 m. 81 cm..
5) Burda Jan — Gimn. Krosno— 
29 m. 45 cm.

Pchjiięcie kulą. 1) Lągawa 
Leopold — Gimn. Krosno — 10 
iii: 22 c m. 2) Górski S tanisław — 
Szk. tkacka Krosno — 9 m. 98 
cm.. 3) Moson Jan — Gimn. K ro­
sno — 9 m. 77 cm.

Po ukończeniu zawodów prze­
mówił do zawodników przew o­
dniczący powiatowego kom itetu 
pan starosta Michałowski, po­
czerń nastąpiło  rozdanie żeto­
nów i dyplomów.

Zawodników pożegnał gorą­
cem przem ówieniem  pan ppułk. 
Zuger dziękując im za osiągnię­
te wrvniki i życząc powodzenia 
w dalszej pracy  w. f. i p. w.

O chęduszko, kpt. 
Komendant obwodowy p. w.

ś  WI E TO PR/. LSPOSOB f EN IA 
WOJSK. W GORLICACH.

AY dniu 17 ezeiweń b. r. odbyło 
sic święto p. w7, i w7 f. w Gorli- 
< ach o urozmaiconym programie. 
Wczesnym rankiem zdążały od­
działy p. w. z odległych do 14 
km. gmin, aby stanąć o oznaczo­
nej godzinie na miejscu zhiórk' 
Oddział z LibuśżTB maszerował 
juzy  dźwiękach własnej orkie­
stry. O godz. 8.30 zaroiło się na 
placu gimnazjalny7m. Po uporząd 
kowaniu oddziałów ofkaj instr. 
na p. Gorlice kpt. Jeleń Ign. 
przy ją ł raport od d-eów poszcze­
gólnych oddziałów, w itając mło­
dzież wojskowem pozdrowie­
niem. poczem oddziały7 wymasze- 
rowały7 z orkiestrą 1 p. s. p. na 
czele do kościoła na mszę św.

Po nabożeństwie przedefilowa­
ły  dziarsko przed p. starostą 
Riccim, ofic. instrukc. i przedsta­
wicielami władz szkolnych: hu ­
fiec gimnaz. z bronią! oddział. 
Strzelca z bromą, hufce szkoły 
przemysł, z G orlic i z Biecza i 
oddział Stow. Ml. Pol. z Libuszy7.

O godz. 10-ej, w sal i P,Sokoła “ 
odbył się poranek przy udziale 
licznie zgromadzonej młodzieży, 
rui k tó ry  złożyły się: przemówie­
nie pana starosty i odczyt o przy 
sposobieniu wojskowem u na­
szyci; sąsiadów, wy7głoszonyr 
przez kpt. Jelenia .Ign. Na zakoń­
czenie poranku wzniesiono trzy 
razy okrzyk: ..N ajjaśniejsza
Rzeczpospolita polska niech ży­
je  !“, poczem ork iestra  odegrała 
hymn narodowy. O ddziały poża­
rnie jscowe otrzym ały posiłek w 
sali „Sokoła“ z funduszów7 Pow. 
Komitetu W. F. i P. W.

O godz. 12.30 przygotowano 
dla młodzieży p. w. przedstaw-e- 
nie kinem atograficzne po cenach 
zniżonych, podczas którego kon­
certowała orkiestra 1 p. s. p.

O  godz. 15-ej w miejskim par­
ko przeprow adził ofic. instrukc. 
przy w spółpracy p. Deiopka za­
wody strzeleckie jednostkowe, 
zespołam oraz zawody lekko­
atletyczne: poczem najlepszym
strzelcom  i lekkoatletom  w ręczył 
nagrody p. inspektor szk. D a­
necki.

Dzień 17 czerwca był wlaści 
wie p.erwszem świętem p. w., 
w Gorlicach, gdzie całe oddziały 
z pow iatu wzięły7 udział. Podkre­
ślić należy ofiarność jip. Długo­
sza z Siar, Rylskiego z Szalowej 
i zarządu ..Sokoła .

7



W czasie poranku zajęli pierw ­
sze miejsca starosta Rieei, inspek 
tor .szk. Danecki, dyr. Frokopek, 
dyr.fZ iem sk' z Biecza, dyr. Ma­
rynom sl i i kilku przedstawicieli 
miasta.

Z przykrością przyznać trzeba, 
że 90 %< przedstaw icieli ziemi 
gorlickiej odnosi się nadal z lodo­
w atą obojętnością do wszelkiego 
rodzaju imprez sportowy cli. co 
ujemnie wpływ a na młodzież.

SPRAW OZDANIE Z ZAW O­
DÓW SPORTOW YCH DNIA 

3 VI. 1928 R W PRZASNYSZU.
Komitet Wychowania fizycz­

nego i Przysposobienia Wojsko­
wego w Przasnyszu, w %elu prze­
g lądu  dorobku sportowego za rok 
ubiegły, zorganizował zawody 
sportowe na boisku koszarowem 
w Przasnyszu. Zawodników było 
dużo 1 ze wszystkich stron pov ia- 
tu. Jako zasada oceny w ym ków 
była stosowana konkurencja ze­
społowa: nagrodę zdobywał ze­
spół — reprezentacja miejscowo­
ści lub organu acji, członkowie 
którego zdobywali największą 
ilość punktów  w poszczególnych 
rodzajach danej konkurencji. Na 
przykład nagrodę za biegi zdobył 
zespól którego członkowie zajęli 
największą ilość pierwszych i 
drugich miejsc w poszczególnych 
biegach (100 mtr., 200 mtr., 400 
mtr., 800 lutr i t. d.).

Program zawodów, złożony*, ze 
strzelam a z bioni m ałokalibro­
wej. wojskowej, oraz biegów, 
rzutów’, skoków i wyścigu kolar­
skiego, wypełnił cały dzień. Po­
goda nie dopisała. Publiczność 
miała w tym  czasie inną atrakcję 
w postaci loterji fantow ej, to też 
przeważnie na loterję się udała.

Pierwsze miejsce w  strzelaniu 
z broni m ałokalibrowej zajął ze­
spół „Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej" z Prząsnysza, zdoby­
wając* karabinek małokalibrowy, 
jako nagrodę,

Nagrodę, też karabinek, za 
strzelanie z broni Wojskowej zdo 
był zespól z miejscowego gimna­
zjum.

W lekkiej atletyce wszystkie 
pierwsze miejsca zdobyda repre-
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zentacja gimnazjum bezapela­
cyjnie, b ijąc pozostałe zespoły. 
Sizołotye wyniki w poszczegól­
nych zawodach nie należą do 
bardzo dobrych, lecz ogólny po­
ziom wszystkich zawodników
z hufca napraw dę zadowmlająey 
Na tem polu dużo pracy położył 
i Jo  osiągnięcia tych wyników 
doprowadził by ły  oficer instruk- 
cyjny p. por. Zięba.

W zawodach kolarskich, bieg 
szosowy 20 kilometrów, pierwsze 
miejsce i nagrodę zdobył Biało­
szewski Czesław (Przasnysz).

Nagrody rozdał p, starosta, w 
otoczeniu komisji sędziowskiej.

Spodziewamy się tu, że na za­
wodach jesiennych, urządzanych 
podcźas w ystaw y rolniczej Oki*. 
Iow. Roln., i wyniki i zaintere­
sowanie się publiczności, będą 
znacznie wyższe.

s i  p .

WIADOMOŚCI P. W. Z JARO­
SŁAWIA.

W d iru  .1? czerwca b. i. odby­
ło się św*ęto przysposobienia woj 
skowego w Jarosławiu. Celem 
święta było sprawdzenie dokona­
nej w ciągu roku pracy p. w. na 
terenie tut. powiatu, jakoteż za­
interesowanie ogółu miejscowego 
społeczeństwa spraw ą wychowa­
nia fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Udział w święcie 
wzięły hufce szkolne, organiza­
cje miejskie i organizacje w iej­
skie, 7 których odznaczało się 
Koło Ml. Bystrowica ze sporzą­
dzoną arm atą z drzew a przez 
członków p. w. i kosynierami. 
Dnia 16 czerwca odbyły się za­
wody strzeleckie. D nia 17 czerw­
ca a goclz. 8-ej odpraw ił mszę św. 
z okolicżnościowem kazaniem  ks. 
roj . Pączek kapelan garn., a  na- 
siępnie odbyda.się defilada przed 
reprezentantam i władz w ojsko­
wych i Sywilnyeh. Na stadjonie 
Sokoła p rzyw ita ł w szystkich 
członków p. w. serdeczną mową 
pizewodniczący Powiatowego Ko 
ni-tetu W. F. i P. W. starosta ja ­
rosławski, ra d c a . Preżcntkiewicz, 
a następnie ppłk. Nosowicz w za­
stępstw e kom endanta garnizonu. 
W skład programu przedpołud-
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u i owego weszły: pokazowa lek­
cja gim nastyki i zawody jubci 
koszyTkowej między dwiema or­
ganizacjam i p. w. Po południu 
odbyły się zawody lekkoatlety­
czne i rozdanie nagród. Całość 
świcta wypadła bardzo uroczyś- 
ce, w yn ik ' pracy  zadow alające 
Podkreślić należy wielkie zain­
teresowanie i udział w zawodach 
lekkoatletycznych członków p. 
w. organizacyj wiejskich. O rga­
nizacja oraz przeprowadzenie 
święta p. w. spoczywały w rę­
kach kpt. Karpińskiego W łady­
sława kom endanta powiatowego 
pi w.
WYSTAW Y DOROBKU P. W. 

W JAROSŁAWIU.
W zw iązku ze świętem  p. w. 

w Jarosław iu, k tó re odbyło się 
duża 17 czerwca b. r. urządził 
Pow iatow y K onrte t p. w. i w. f 
w ystaw ę dorobku p. w. z lat u- 
biegłych w  kasynie 2 p. uł. (da­
w n ie j garn:z.) od dnia 14 do lr 
b- m. W ystaw a ta  m iała na celi. 
w ykazanie żywotności pószeze-' 
gólnych organizacyj tak  w m ie­
ście, jakoteż i na wsi, a także 
zainteresow anie szerszej publi- 

jczności o przysposobieniu w oj- 
skowem.

W ystawa sk ładała się z na­
gród, żetonów, dyplomów, zdjęć 
fotograficznych i prac członków 
p. w., a to karabiny, sam oloty 
i t. p., jako  przy rządy  pomocni­
cze do szkolenia. Na szczególną 
uw agę zasługuje samolot spo­
rządzony urzez członka t>. w. z 
W iązownicy M ichała K ubejki. 
W ystaw ę zorganizow ał z ram ie­
nia Pow. Komit. w. f. i p. w. kpt. 
K arpiński W ładysław , kom en­
dant pow iatow y p. w.
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W ieczny pokój jest marzeniem, 
a mojna jest konieczna m porząd­
ku  śmiała tak, ja k  burza dla o- 
czyszczenia powietrza i użyźnie­
nia ziem i st-um ieniami deszczu. 
W  w ojn ie  rozm ijają się najlepsze 
cnoty człowieka: odwaga i zapar­
cie się siebie, mierność, posłuszeń­
stwo z narażeniem życia. Bez 
m ojny utonąłby śmiał m  bagnie 
m aterjalizmu. MoUke.

Przedpłata za „Naród i Wojsko** wynosi z przesyłką pocztową: miesięcznie — gr. 75, kwartalni — zł. Z.— 
Prenumeraty zbiorowe pod warunkiem wysyłania pod jedną opaską i jednym adresem z ustępstwem 20 % 
przy prenumerowaniu 5 egz, i wyżej, oraz z ustępstwem 30 % przy prenumerowaniu powyżej 25 egzemplarzy. 

Pieniądze najlepiej wpłacać do P.K.O., konto Nr. 14977. Cen? pojedynczego numeru gr. 40.
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